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W s z y s t k o . . .  t y l k o  n i e  g r z y b y . . .

— ]VLoje dziecko, a cóż ty zbierasz?
— W szyóko, ino nie grzyby!...



N a  u l i c y .
D am a (oburzona:) Cóż pan  sobie m yśli? Kobiety 

będziesz p an  n a  ulicy zaczepiać?
F acet: Cóż pan i sobie m yśli? Mężczyzn m am  z a 

czep iać? ...
"itr

E  p ig r  a m  a t.
Gdy chcesz, by św ia t ci obrzydł i obm ierzło życie,
To się w pięknej a głupiej — zakochaj kobiecie! —

m

Zbyt c z ę s t o  . . .
Me pióro niegdyś tryskało 
Dowcipem, w erw ą i siłą,
A te raz  — sam  n ie  wiem czem u —
Jak o ś się dziw nie zm ieniło.

Znikł hum or, znikła m a w erw a 
I dow cip także »dał n o g ę « . . .
Aż m nie wstyd bierze przed ludźmi,
Ze już  n ic p isać nie mogę.

W idząc, że słabość ta  w zrasta,
Myślałem sob ie : ju ż  pora 
K oniec raz  tem u położyć . . .
Poszedłem  w ięc do doktora  . . .

P an  doktór pióro me zbadał 
I głową kiw ać zaczy n a:
»Mój p a n ie ! tru d n o  tu radzić  . . .
W ażn a  choroby p rz y c z y n a ! . . .«

Drżąc pytam  go: >Ale j a k a ?  . . .
A ch! powiedzże konsyliarzuU  
» J a k a ? . . .  Zbyt często dobrodziej 
M aczałeś je  . . . w kałam arzu  L  .

I.o ren zo .

HA PLANTACH
— Któraż tu  u was je s t n a jtań sza  re s ta u ra c y a?
— A, T rucińskiego, bo ja k  w niej co zjesz, to ci 

sie  wszystko zaraz  w raca.

W SZCZAW NICY.
—  Czy pan konsyliarz ordynuje m i Józefinę, czy 

S tefana  ?
—  O, n a  pani chorobę, stanow czo tylko SteFan 

je s t  w łaściwy, ale... m usi być młody i przystojny.

9 &

Naiwna pensyonarka.
K s. katecheta: Pokora p rzeb ija  niebiosy, więc 

bądźcie pokornem i, bo je s t  pow iedziane naw et, że jeśli 
cię kto uderzy w policzek, nadstaw  m u drugi.

Pensyonarka: Proszę księdza katechety , a  jeśii n ie 
uderzy, tylko pocałuje, to  także  nadstaw ić  drugi 
policzek?....

W

Z ROZMYŚLAŃ p. EHRENBERGA
red ak to ra  „ G ł o s u  N a r o d u " .

— Co jabym  robił, gdyby żydów nie  było ? Mu
siałbym  ich chyba sarn s tw o rzy ć ...

W  S ą d z ie ,
— Czy oskarżony sam  obm yślił p lan  całej k ra 

dzieży?
— Nie proszę W ysokiego T rybunału .
— A któż ci w tern dopomógł.
— A to, w D zienniku Krakowskim  s ta ł richtig  opis 

tak iej sam ej facyendy, tnkem  też zrobił co do jo ty  — 
ino, że tam tego złapali ja k  w ychodził na schodach  — 
w ięc ja  wylazłem  oknem  i fertig.

Z ALBUMU D0N-1UANA

Spotkałem  ją  dzisiaj rankiem  
Na Brackiej ulicy;.

Chciałem  zostać jej kochankiem

Y e n ii  Y id i!  Y jc i!

W M a g i s t r a c i e .
—  Niewiem pan ie  radco, dlaczego ten pies pana  

radcy  tak  się kręci koło m oich kości.
—  Hehehe! Przecie kości to jego sp ecy a ln o ść !

W d a z ł  k o te k .
(W odmianach).

W lazł kotek n a  płotek i m ruczy,
Bo kbfterfpt? dachach -się  włóczy!

W lazł mód^k dziew czynie do serca 
I coraz sie głeh-iej tam  w w ierca!

W lazł dyab/eł w dow cow i do głowy 
1 znow u się żenić gotowy!

%
R a k .

S t a n o w c z y  o j c i e c .
Ojciec: Adaś, p rzynieś mi zapałki!
Matka: Nie przeszkadzajże chłopcu — niech się

u c z y !
O : Adaś, p rzynieś mi z a p a łk i!!
M, : Źle robisz m ężu, że przeszkadzasz chłopcu — 

uczy się tak  pilnie, chce zostać doktorem ...
O.: Adaś, przynieś mi z a p a łk i! ! ! ...  Doktorem zo

staniesz o dwie m inuty  p ó ź n ie j! . . .

R A J .

Po la tach  w ielu i przykrych za targach  
Z rodziną, k tó ra  dać m i jej nie chcia ła ,

Poczułem  wreszcie całus n a  m ych w argach —
Przy piersi mojej zaw isła ta  b ia ła  !...

Szczęścia mojego niezdolnym  opisać!
W  ra ju  ju ż  byłem praw ie do połowy —

Lecz kiedym  zaczął do snu  ją  kołysać,
Dalej n ie  powiem ... 0  ra ju , bądź zdrow y!

K . S t.

&

W KU C H N I .
(Słychać brzęk stłuczonego szkła).

P ani: A co tam  tak iego?
K ucharka: Nic — dwa jest z jednego.

Xtr

Okropny dramat.
Mąż m a zonę niem ą.
Pew nego razu  pod nieobecność m ęża, w ybucha 

w dom u pożar. Żona odzyskuje m ow ę... z p rzerażen ia .
Mąż pow raca do dom u. Żona w ybiega n a  jego  

spotkanie.
— Mężu! m ów ję! m ówię!... woła radośn ie .
Mąż trac i m ow ę... z p rzerażen ia .

PRZY KASIE.
—  Ile kosztuje: b ilet na ga le ryą?
— 30 ct;
— A dl a te g o  mi a leg o  ? ' '

— T akże 30 et.
— Kiedy proszę pana , na kolei p łaci się tylko 

połowię...
— A to wyślej pan  synka koleją do B o c h n i... 

n a  spacer.

. - s i

WOJTEK DWOJAK.
N o w elk a  p s y c l i o l o g i c z n o - d e k a d e n t y c z n o - i m p r e s y o n i s t y c z n a .

Napisał 

DELIRI UM T R E M E N S .

T rzeba  państw u wiedzieć, że W ojtek  pod w ysłu
żonym  w? wojsku szynelem  miał serce, ale że «w śm ier
dzącym  siuielu» nie m iał ani grdynia, więc go Jagna 
ani gadania kochać nie chce. T h i . . .  to już ta k  na wsi. 
A le gdzie? Ja uie wiem.

W ięc idzie sobie na ja rm ark  św iętojański, bo  wie, 
że i p tak i m ają p o pędy  instyktow e, d laczegóżby więc 
ch łop  nie m ając  p ieniędzy uieposzedł na jarm ark , tern 
bardziej że by ł w wojsku i bił się z T urkam i, ot, tak, 
c iach i łeb bęc z kad łuba. Raz kozie śmierć!

W  drodze rozmawia o m arnościach św iata z pę
d zący m  w oły dw orskim  parobkiem .

—  Siła ty s  dziedzic weźmie za nie?
—  Bali! z półkorca miedziaków. W iadom o bo 

wiem , że chłop nie na czeskie liczy, ty lko  na korce.
Pod m iastem  trzoda kwiczy a konie rżą, W ojtek  

zaś nie rży , chociaż zobaczył Jagnę ze swoim rywalem. 
Z agotow ało się ty lko  w nim,  zwyczajnie człek zazdro
sn y  . . .  i głodny.

Jagnie nic uie kupi, choćby odebra ł dw a złote od 
szelm y dłużnika, zato jak  ją  spotka z kochankiem  na 
jak iem  tete-a-tete, no, to  strach  co jej zrobi, to j e s t . . .  
im obojgu. R az kozie śm ierć!

Z obaczył jednakże, że ryw al kupił Jagnie sznur 
pereł. T ak  ?

— Z atłukę kulasa j^ ia juchę, ale mi s i e  jeść  chce, 
b o  połeduie.

W  stancyi zajazdow ej biesiaduje wójt z pisarzem  
r  panem  radcą, bo m ają pieniądze, a że W ojtek ich nie 
m iał, więc nie biesiaduje. L e jba  paser niechce mu nawet 
pożyczyć, więc W ojtek  stanow czo w tej chwili staje się

ale W ojtek  postanaw ia mieć pieniądze, bo jeszcze nic 
nie jad ł. Jak Boga kocham .

L icho wie więc, co robił dłużej na jarm arku , dość 
proszę państw a, że wraca do dom u. Na drodze karczm a, 
w karczm ie ubóstw iana a w koło niej pijani chłopi.

—  A  to ci siniel!
— A iuo...
— O bieżyśw iat jakisik...
— Scirwa... uhy...!
Poczem  W o jte k  wyleciał za drzwi, wyrzucono go, 

żeby  mu zrobić reklam ę na ulicy. Krew mu aż z nosa 
szła i by ł głodny. Niem a co, pow iada, zemści się na 
szczęśliwym ryw alu  i musi mieć pieniądze. A  to  ci m a 
gust, jsk  jak i nowelista.

W rócił wiec do wsi głodny, nic nie jad ł, ty lko  
wziął dubeltów kę i poszedł psią dróżką pod las, żeby 
przejeżdżającego dziedzica zab ić , bo... raz kozie śm ierć.

Słońce zaszło, ptaszki precz śpiew ają, ty lk o  leśny 
wróbel już śpi. N iem a co, W ojtek  więc czatuje, bo 
głodny i znowu raz kozie śm ierć.

Noc czarna jak  b u ty  zbrodniarza. D erkacz w ygło
sił sygnał, przepiórka mu odpow iada i kuropatw a «zgrzy
ta®. Jaka to  g łupia kuropatw a, że sobie kazała  zęby 
w praw ić; poczem  wchodzi księżyc taki m iedziany więc 
sm u tn y ; o ty le  W ojtek  by ł wyższym od księżyca, że 
by ł sm utnym  choć nie m iedzianym .

W tem  W ojtek  usłyszał ten ten t, więc znowu gło
dny pow iada coś nowego, oto... raz kozie śm ierć i chce 
strzelać! F u rd a  panie... ty lko nie strzela , bo to  chłop 
jedzie na koniu.

W skutek tego minęła północ, pom im o że W ojtek 
precz czeka. Niezależnie od tego, czekanie go draż 
więc chw yta szm ery i słyszy poruszenie się traw y ,,szep , 
liści, pluskotanie strum yka i własne serce pod «siuielem».

W tem  ktoś jedzie. Nie, to w ietrzyk przyniósł o d 
głos k o p y t;  nie dźwigał się, bo to rzecz lekka ja k  głód 
W ojtkow y. W ojtek  też je ’ by  jaki poeta  p a trz y  w niebo 
i w idzi... zgadnijcie co? O .  nie zgadniecie... Gwiazdy

mień, więc drgnął nagle. M yślicie, że -co  zobaczył?
— E h , nie!
B ył g łodny ciągle, p rzeto  przypom niało mu się, 

że gdy  m iał ła t «osiem» łowił .tu rybki, s tąd  go dzie
dziczka wzięła. U czył się potem  moralności, bo pewno 
b y ł niem oralny z paniczem ; m am a jego m ówiła, że 
«nic w naturze nie ginie® i d latego po paru tygodniach 
ze dw oru uciekł. W idocznie d la tego , że m iał co jeść.

W  sąsiedniej wiosce czekał lat «osiemnastu» ażeby  
oberw ać wójtowi najlepsze ja b łk a , więc w ójt mu dorzucił 
dw a la ta  i oddał do wojska. A to  m ocny wójt. No tak , 
bo w gminie pewno nikogo więcej uie było.

Nam yśliw szy się tak  aż do skutku, p a trzy  W ojtek  
na gwiazdy przez co jedna w ydaje  mu się b y ć  niebo
szczką dziedziczką z tam tego  św iata, z tąd  w ięc wnosi, 
że ludzie we wsi m ają  serce (i ou m iał, a jakże, pod 
szynelem ) są pełni cnót chrześcijańskich i prawości. N ie, 
mój W ojtek  to niczem, m arny  Sokrates.

W ojtek  więc d rży  ja k  w febrze. W tem  dziedzic 
jedzie na koniu siwym, bo uie miał bryczki ani furm ana, 
przytem  sprzedaw szy w oły v / południe, nudził się aż 
do północy w m iasteczku. Poczciwy dziedzic! P rzeto 
W ojtek  na drugi dzień rzuca się do nóg dziedzicowi, 
łka jeszcze głodny i prosi o służbę,* zaś w rok dziedzic 
w ypraw ił mu wesele, bo był najw ierniejszy z niego i naj
pracow itszy  parobek. N azyw ał się naw et W ojtek  Dwojak.

E  fiaita la com edia.
Zaraz, zaraz, jeszcze nie. T aki w y trzym ały  na głód, 

na zem stę, na obrażoną miłość chłop eks-żołnierz uro
dził się w rzym skiej fabryęe. G w iazdy i strum yk  na
wróciły go po Ź8-letniej niem oralnej w egetacyi.

O to je s t mój unikat ze wsi.
A  to  ci p a n ie !

KONIEC.
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Za kulisami w teatrzyku.
( Sc enka) .

— Irenko! a spoglądaj tam  ze sceny czule... jest 
jed en  bogaty facet...

— E, niech m am a nie zaw raca...
— Klapsikowski!.. na scenę...
— .Takto n a  scenę? Przecież pożyczyłem kamaszy 

Bajdorskiem u ..
— Co? Bój się Boga...
— P anie  d y rek to rze ! Nie będę w towarzystwie 

(płacze)
— Dla czego znów V
— Bo Irenka robi oko do tego faceta w jasnym  

surducie, co siedzi w pierwszym rzędzie, a on n a  m nie 
leci...

— Każ się pani w yasfaltować i idź do wszystkich...
— Proszę pana dyrektora...
— Co, fryzjerskie dziecko...
— No jakże to m oże być. Miałem spirytus do 

grzania żelazek i do fryzow ania...
— No v\ ięc cóż ?
— No i ten pijak, co to gra... tego... ja k  się n a 

zywa.. wypił mi... pan ie  tego...
— Panie  Lepibroda, odczep się pan ze swoim 

spirytusem ...
— Ż andziu! B a łam utko !
— Odsuń się pan, mówię...
— No, cóź się tak  bronisz św ięta niew inności...
— O! golec jak iś,...
— Dawaj prędzej sprajsę, pokrako, bo się za 

czyna !...
— P anie  su fle r! a trzym aj m nie p a n . .
— A jakże będzie z tem  ?..
— No, no ju ż  będzie, będzie... n iech stracę!. .
— P atrzaj, patrzaj — jest ten czarny za kulisam i 

z tym blondynkiem ...
— Czekaj, zaraz każe on coś dać...
— P anienki pozwolą się prosić n a  skrom ną ko

lacyjkę...
— I  owszem, ale n ie w ogrodzie, bo dyrektor

zobaczy...
— Ależ naturaln ie , gdzie panie  rozkażą...
— Dobrze... pod »prześcieradłem *.
— Czekamy zatem  po przedstaw ieniu...
— Ju lka! ty jesteś także ananas, trzeba  się było 

trochę podrożyć nie tak odrazu.. P rzecie my a rty sz tk i!...
— E, głupiaś, dobre i to...
— P annę Manusze, co ja  pani przyniosłem to a ja j..
— No, pokaż pan...
— Proszę pani...
— Róża, o w a ! nie nas b rać  n a  róże...
— To może pani chce... piw onie ?
— No, w o lę ..
— Chłopak! przynieś mi dw a piw onje z bufetu, 

tylko w duże kufel... Pójdżem y dziś n a  szpacir? ..
— E, kiedy ja  ju ż  obsztalow ana gdzieindziej.
— Ny, to un  potrzebuje b rać haw elok i pójszcz 

do domu...
— Panie der*.:! forze...
— Cóż znow u?..
— Biją się w garderobie... dwie chórzystki o try 

koty...
— Tc jak  jedna będzie zabita, to przyjdź i po

wiedz m i...
— M ańka! wiesz co?
— N o?
— Ten czarny z tym blondynkiem  puściłi nas 

w trąbę...
— Jak to ?
— No, bo wyszli z jak iem iś facetkam i z teatru...
— C zek a j! ja  im pokażę..
— E. nie rozbijaj się... Jafiryndo...
— Co, besztasz m nie! P an ie  dyrektorze... Ju tro  

przychodzę do obrachunku... n ie jestem  wfctow arzvstw ie..
— Tem lepiej... O dolo dyrektora !
— Drugi dzwonek !

Kto dzw oni? Kt o?  Jeszcze N elsońska nie
u b r a n a !

— Powiedz jej pan, że zaczynam y bez niej...
— Kiedy ona dopiero naciąga., try...

Ona nie dopiero, bo ona oddaw na już  n a 
ciąga, zaczynam y !..

— Dliń, dliń. dliń!
— Gdzie m aszynista ?
— W  bufecie...
— A żeby was jasne  pierony! O dolo dyrektora!
— W górę !
Dyrektor osobiście chw yta za sznur i podnosi 

kurtynę. W chodzi m aszynista, dyrektor przyskakuje 
i słychać klaśnięcie...

I K urtyna idzie w górę jeszcze bardziej...

-.V

K  toś.

i Ł

Przed preferansem.
— Uprzedzam panów , że jestem  »gorączka«, 

i w razie nieporozum ień lub nieprawidłowego wyjścia, 
używam  w yrażeń ostrych.

— Nic nie szkodzi, pan ie  dobrodzieju, ja  w po
dobnych w ypadkach walę naw et w łeb lichtarzem .

Z tajemnic prasy .
„ K o c ia . . .  śpiew aczka do niczego, 
N ieużyteczna je s t dla sceny,
P artya spektalu wczorajszego 
Byłaby św ietną . . .  lecz dla „ Heleny“ ! 
Nacisk kładziemy na to j- ilny,
Dyrektor pewnie go usłucha;
Sąd nasz w ytraw ny, nieomylny,
W art więc uw agi je s t i ucha!
Tak Minos recenzen t „Żydo:era“
Głosi nazaju trz  po prem ierze —
Że słuszne zdanie tego pana,
Ja  chętnie wierzę w to i szczerze; 
Tymczasem wziąwszy do rąk Stańczyka  
Czytam znów tu taj, co n astępu je :
„Żon trzystau wczoraj miało Gliicka. 
\ V i ę 3  obow iązanym  się tu  czuję 
Jako recenzent — a bezstronny 
W yznać — że wieczór literalnie 
Był chw ałą Koci prim adonny,
I gdyby nie to. że Helena 
Psuła w rażenie w strętnym  piskiem 
(Dziwne, czemu ją  znosi s c e n a ! ?
Co wypowiadam  tu  z naciskiem ) 
W ieczór wczorajszy byłby szczytem 
Doskonałości i a r ty z m u ;
Czytelnik znając m nie — wie o tern, 
Że mówię bez su b ie k ty w iz m u ? ...

Biedny czytelnik w czoło stuka!
A wszakże m a on przed oczyma
To — czego z trudem  w głowie szuka.
Panow ie bowiem  recenzenci
Gustem — ja k  wszyscy —■ też się rządzą,
(Nie dziw! wszak ludzie to n ie święci)
W ięc podług gustu tylko s ą d z ą !
A że pan Minos coś do H ali 
Stańczyk — do Koci znow u c z u je : 
Pierwszy więc — pierw szą tylko chwali 
A drugi — drugą proteguje.

L. S.

*

Dwojaki zawrót.

Żona: Patrz, jak ie  ja  mam szczzęście, ledwo w e
szłam n a  salę. wszystko zaraz koło mnie się kręci.

M ąż:  Ze m ną je s t całkiem to samo, ile razy wy
chodzę z knajpy...

W  sadzie.
Sędzia : W ięc tylko za nam ow ą jego własnej żony 

zbiłeś tak  strasznie tego człowieka ?
O skarżony : Tak, panie sędzio. Ona m nie o to tak 

prosiła i prosiła — a że ja  m am  już tak ie miękkie 
serce, więc jej to zrobiłem...

2  recenzyi lwowskich.
P anna Czaplińska, na iw na naszej sceny, grała 

wczoraj z takiem  przejęciem  się i uczuciem , ja k  jej 
się to jeszcze nigdy od trzydziestu lat nie trafiło.

Ale będzie!
Zgubił gdzieś m atkę Knpido zbłąkany ; 
W tem  zoczył Kaśkę i rzekł oszukany:
»M atko! o, m a tk o !« Lecz harda  dziewczyna, 
Nie chcąc ni gościa, ni takiego syna, 
Rzekła: ^Pewnie mi na łonie nie siędziesz, 
Nie jestem  m atką !« On rzekł: »Ale będziesz!*

Nowe przysłowie.

Krakowi przybyło nowe lokalne przysłowie. 
Obecnie zatem  nie będzie się już  m ów ić: „Tłucze 

się ja k  M arek po p i e k l e ale: „Tłucze się ja k  sprawa
wodociągów po posiedzeniach magistrackich.1

*

LIST PEHSYOSAML
»Mój pan ie! Odsyłam panu  pański list, przepeł

niony niedorzecznościam i. Czyż pan  sądziłeś, że ja  będę  
coś podobnego czytała?*

T A K Ż E  W A D A .
— Cóż Jakóbie, ja k  się tam  m iew acie, podobno 

ożeniliście się ?
— A no juści, przyplątała się w ielka bieda, bo 

moja żona m a bardzo tru d n ą  mowę.
— Czy się jąk a  ?
— Nie, ale ile razy chce powiedzieć »mój mężu* 

zawsze wymówi »ty niedołęgo*.

N A I W N A .
— Proszę mamy, pan  Karol dopraw dy m nie sza

lenie k o c h a !
— Jak to ?  Czy ci się ośw iadczył?
— E, to nie... ale pytał w którym  banku  tatko  

m a pieniądze i ile...
A

Rekom pensata.
— Głos twojej narzeczonej je s t taki bezdźw ięczny!
— Ale zato jej posag je s t bardzo dźwięczny.

nad  Pelt u?i fo l
Dumka.

Gdy cię Bóg do Lwowa rzucił 
Szanuj łaskę P an a  —

Bo Lwów to jest m iasto szczęścia, 
Ziem ia obiecana!

Czyż je s t m iasto, coby miało 
R atusz tak wspaniały, 

Ogród izraelo-m iejski,
Albo »Czarne Wały?*

Gdzież je s t taka Zarwanica , 
Pełna różnych woni — 

Gdzie je s t tyle eleganckich 
Bezpłatnych ustroni ?

Gdzież się żaden z panów  Radnych 
Do pracy nie leni,

Lecz pracuje w pocie czoła 
Dla . . .  własnej kieszeni!

Gdzie n a  krzesłach w sali obrad 
Mech bujnie porasta —

(Jaw ny dowód, jak  wygląda 
Komplet Ojców m iasta!)

Co tu  pisać! Kto chce poznać 
To szczęście dokładnie, 

N iechaj— choćby n a  dzień jedem  
Sam do Lwowa w padnie.

A wróciwszy, niech przed każdym 
Miasto nasze chwali,

Jeśli tylko od tyfusu 
Pan Bóg go o c a li!

T o lsk i.

.  i .

W P A R A F I I
— Czy mógłbym dostać ślub bez zapow iedzi ?
— Nie panie, nie m ożna. A dla czegóż pan chcesz 

bez zapowiedzi...
— Bo widzi ksiądz, ja  niedaw no zbrankrutow ałem , 

niechciałbym  więc aby się wierzyciele dowiedzieli, że 
się bogato żenię.

P o d c z a s  k o n sy liu m .
D r. A .:  A ja  pow iadam  pan u  koledze, że należy 

przepisać paeyentow i to.
Dr. B .:  Ależ myli się pan  kolega -  przeciw nie — 

co ja  mówię.
Dr. A .:  Ależ, ręczę, że kolega je s t w błędzie.
Dr. D .:  Owszem — zobaczymy — przekona się 

kolega za kilka dni na sekeyi zwłok — kto m a racyę...

W a p te c e .
A ptekarz:  W ięc kiedy pan dobrodziej jesteś ze 

Lwowa, to m usiałeś znać mojego ojca?
K sią d z:  Osobiście go n ie znałem , ale wiem, że 

m iał dw óch synów. Jeden był podobno m ądry a drngi 
b y ł . . .  aptekarzem .



UA DEPTAKTJ .
A.: Lam pusiński pisze mi, że czuje się w Kry

nicy jak  w niebie.
B .: Jest on tam  ze żoną?
A.: No, to ty m asz ładne w yobrażenie o niebie! 

&

ZA KULISAMI.
I-sza C h o r z y s t k a :  Jakżeż ponętnie opisuje Zola 

.to życie parysk ie! Powiedz, gdyby ci tak  ofiarowano 
w spaniałe urządzone m ieszkanie, powóz, konie — co- 
byś rob iła?

II-ga C h ó r z y s t k a :  Jabym  nic n ie robiła, tylko 
bym  pozwoliła wszystko ze sobą robić.

£ £ •

W pociągu podczas burzy.
P asażer pewien wykręca rękam i głowę n a  wszystkie 

strony, jakby ją  sobie chciał ukręcić.
K o n d u k t o r :  Po c ó ż 'p a n  tak  w ykręca głowę?
P a s a ż e r :  Ja  się tylko osw ajam  z tem , jak  my 

to  na którym  z m ostków będziem y karki kręcić.

C o  k o sz to w n ie j sze?
— Czemu ty się n ie  żenisz? M ając 500 guldenów 

m iesięcznie mógłbyś żonę wyżywić.
— W yżywić mógłbym, ale ubrać! u b rać!

Kuplety z operetki „Siedmiu szw abów “
ś p i e w a n e  p r z e z  p. C z y s to g ó r sk ie g o .

Nieraz dzieje się na świecie 
Jakaś niepojęta rzecz 
Ją  zrozumieć trudno przecie..
Chociaż myślisz tam i wstecz !
W y  nie dacie temu w iary,
Ale ja to dobrz ' wiem,
Że najczęściej są to czary,
Jest nieczysta siła w tem !

Oleś był kasyerów wzorem,
L at piętnaście dobrze żył,
Z kobietkami orgie sprawiał.
A szampanem o mur b i ł !
Lecz się w końcu pokazało,
Że tam w kasie niema nic . . .
Co ? zostało ? Nie, to czary,
"Więc zostawił •— a to fryc !

Nikt niepewnym dzisiaj życia.
Taki to już ludzki los 
Wrsiadasz w pociąg— ledwieś ruszył 
Kark wnet kręcisz — runął m ost! 
Kto tu winien — próżno szukać, 
Może kolej — bo ja  wiem!
Ale kolej coś dziś kręci . . .
Że . . .  vis maior była w tem !

Od lat kilku co rok „Sokół- 
Zawsze „ Wianki “ sprawiał nam 
I zbierali za to brawa,
Nawet brawo biłem sam !
Lecz w tym roku coś się stało 
I  nie było wianków — nie —
Bo się pono boją wody . . .
Dla „ Sokołów wstyd to, fe!

Lat dwadzieścia miejska Bada 
Wodociągi stawia już,
Ale woda z Cholerzyna 
Nie clice płynąć — ani rusz!
A więc Kraków trąbi piwo — 
Gdzie zaś woda? bo ja  wiem 
Mnie się zdaje—jak we wszystkiem 
Też nieczysta sprawa w tem !

© o T il i  © i enst
Twoje oczy szafirowe,
J a k  dwie gwiazdy p łoną —
Drży rozkoszą, namiętnością 
Twe różowe ło n o !

Duninie w strząsasz g łow ą strojną 
W  kameliowy kw iatek —
Nic dziwnego! Tyś królową .. . 
Tw em  państw em  — półświatek!...

Kecz czy pomnisz, j a k  do sk lepu  
Sz łaś  dawniej o świcie,
W  skromnej su k n i  perkalowej 
A nie — w a k s a m ic ie ? . . .

Czy pam iętasz tę noc, w której 
W  Ł yczakow skim  la sk u  
Szał miłości n a s  połączył 
Przy księżyca b la sk u  ? . ..

Do dzisiejszej twej wielkości 
J a m  ci w skazał drogę —
Że szczęśliwą m iałem  . . .  rękę,
Śm ia ło  rzec dziś m o g ę ! . . .

J e d e n  L w o w ia k .

W  O S T E N D Z IE

2?o prostu.
- Panie, jes teś  pan nikczem nym ! Ciekawym jak  

sie pan wytłóm aczysz z tego, że rom ansujesz z m oją 
córką?..,

— Po prostu — ja  byłem  najm ocniej p rzekona
nym , że to pańska... żona.

U IE  MA ZŁEG-O.
— Czy to praw da, że tw oja teściow a zginęła pod

czas ostatn iej katastrofy  kolejowej ?
— A tak , ta k !  Te koleje to przecież kolosalny 

w ynalazek.

W kancelaryi teatralnej.
Autor: W sztuce tej, k tó rą  panu  dyrektorow i 

przyniosłem , w ystępuje i m aszyna kolejowa.
D yrektor: A czy ta  — także będzie gw izdać?

tjjf

Zna Pismo św.
Z ona : M ógłbyś mi kupić te  perły.
M ąż: D aj sobie pokój! Salomon powiada, że skro

mna kobieta je s t  więcej w arta od najpiękniejszych pereł.
Z ona : G dy i ty , tak  ja k  Salomon, będziesz miał 

700 żon, to będziesz się mógł uciekać do takich w y
krętów.

W SADZIE.
— Cóż to n iedaw noście  wyszli z krym inału  i ju ż  

was n a  nowo sądzić musimy...
— Proszę W ysokiego Trybunału , ja  tam  bardzo  

nie rad  jestem  z tego...

PO BALU.
— Jakżeś się Em ilciu wczoraj 

n a  balu  baw iła?
— W y b o rn ie ! Był śliczny in 

żynier, cudow ny doktór, piękny 
adw okat, elegancki profesor, szy
kow ny technik...

— No, i z którym  najw ięcej 
tańczyłaś ?

- -  N aturaln ie z tym ... rudym  
kapitalistą ..,

A #

Z jednego źródła.
— Syn pani dobrodziejki oże

nił się z córką tego kupca ko 
rzennego naprzeciw ko?

— Tak, my wogóle wszystko 
od niego bierzem y !

—  Tylko ostrożnie córko, żeby cię nie porwał jaki bałwan

— A niechby był i bałwan, byle tylko raz porw ał! . . .

S i t a  p r z y z w y c z a j e n i a .
X .  (uradow any): W yobraź sobie, moja żona powiła 

wczoraj córkę!
Prokurator (w roztargnieniu): N iepodobna! No 

i kogóż masz w podejrzeniu?

f i ?

ZA  KULISAM I.

— D ałbym  za to dziesięć guldenów, g d y b y  mnie 
k to  tej małej brunetce przedstaw ił...

— Mój kochany, weź dziesiątkę do ręki i sam  jej 
s ię  przedstaw , to najprostszy sposób i najpew niejszy.

W parafii.

— Chciałbym  opłacić dziesięć zapowiedzi mego 
ślubu...

— Dziesięć? Dziesięć być uie może ty lko  trzy ...
— Ależ ja  zapłacę...
— T o nic nie znaczy. A le nacóż panu dziesięć, 

k iedy  i po  trzech pan ślub dostauie...
— A , bo widzi ksiądz, p rzy  tej sposobności je s t 

doskonała reklam a dla mojego handlu, a zawsze co dzie
sięć ogłoszeń to nie trzy...

N a  balu.
— Dlaczego, doktorze, n ie 

tańczysz z pan ią  Iks?
— Dajże pokój! — Jesteśm y 

z n ią  zaciętym i wrogami...
— A to znów d laczego?
— W idzisz, ja  wyleczyłem 

z niebezpiecznej choroby..... je j 
m ęża .....

U k r a w c a .

M ajster (do term inatora): Ł a jd ak u ! gdzie je s t ta  
nitka, k tó rą  tu położyłem ?!

T e rm in a to r : Pani m ajstrow a! R auy boskie, bo się 
pan m ajster chce pow iesić!...

lOtjfłómocHijł.

— Go to j e s t  ślub cytr i lnu ?
— J e s t to  taki ś lu b , jeżeli żeni się cywilny a  z jego 

żoną ro m a n s u je  wojskowy.

t e



K o b ie ta  —której je d e n  nie w ystarcza  i d latego używ a dwócli

K o b ie ta  sam otna.
W  b rak u  innego dobry  

i gum ow y!

P o low anie  n a ' co się 

t r a f i ..-•

K o b ie ta  lub iącą w rażenia.

C hoćby n a  lodzi, by le  d o ... celu P u b liczny  upadek  kob ie ty  — ustaw ą dozwolony. K ob ie ta  w  rozpaczy zdobyw a
ją c a  szturm em



Dobra rada.
—  Mojo pani P i n d e r s k o ,  idźże pan i ju ż  raz 

za  m ąż, pozbędzie się pani kłopotów a w dodatku 
będzie pani m iała  m ęża i kuniec...

*

Podczas egzaminu i mineralogii.
— Gdzie znajdu je  się najw ięcej dyam entów  ?
— U jub ilerów , panie  profesorze...

Z  ńlozońi życia.
„ Pojedyneku — rzekł pan  A d o lf —

„T rza  usunąć precz,
B o  to bardzo nierozsądna 

I  bezbożna rzecz!

Cóż m i z tego, gdy obrazi 
Mnie tam jakiś  kiep,

A  w dodatku jeszcze szablą 
Rozpłata m i łeb!

Obrażony i z ra n io n y ! . . .
Cóż m i przyjdzie stąd?

Czyż nie lepiej, gdy zała tw i 
Spór krajowy Sąd?

D ajm y na to, Ik s  m i iv gniewie 
D a dwa razy  w pysk  —

Wezmę za to dziesieć blatów . .  .
W szak to czysty z y s k ! . . . ’1

Rzekłem na to: „M ądra pańskiej 
Filozofii nić —

W edług niej pan możesz świetnie 
Z  mordobrania ży ć !u

T e n  S a m .

W y so k a  k o lig a c y a .
— Muszę się z tobą  podzielić ra d o śc ią ; niebawem 

ożenię się z panna Petronelą, już  jestem  zaręczony.
— Powinszować, to  bardzo  piękna rodzina, dziadek 

tw ojej przyszłej by ł naw et kanonizowany.
  Czyż b y ć  może? nic o tern uie w iedziałem !
— A  jednak  mówię p raw d ę , ten poczciw y czło

wiek po otwarciu testam en tu , został przez spadkob ier
ców uznany jak o  św ięty... turecki.

E N F A N T  T E R R IB L E .

— W is, Zosiu! ja  dzisiaj znowu dostałem  bla-
c isk a !

—  Juz znowu?
  A 'io  cóz lobić? Moja m am a to stała kundm anka

bociana.

Wykręcił się.
— Powinieneś się już raz ożenić choćby ze względu 

na twoich wierzycieli...
— Jeśli moi w ierzyciele po trzebują  pieniędzy, to 

niech się sami żenią ! . . .

❖

W  K A W I A R N I .
— Czy ta  h e rb a ta  cię n ie rozpala ?
—  To zależy, widzisz m oja kochana, z kim ją  piję.

Podczas rozprawy.
Przewodniczący: Czy oskarżony by ł karanym ? 
Oskarżony: B yłem , proszę wysokiego T rybuuału  — 

sześcioletuiem małżeństwem.

W z i ą ł  g o .
A d w o ka t: (do  k l i e n t a ,  k t ó r e g o  z p o w o d u  

k i e p s k i e j  o b r o n y  a d w o k a t a  z a s ą d z o n o ) :  
Broniłem  p an a  ja k  w łasnego syna...

K lient: A czy on także złodziej?

D ow cipna .

—  Od kogóż dostałeś pan  tę różę?
—  Od pani mego serca.
—  A gdzież ona służy ?

S Z C Z E R Y .
— Cóż ci to w głowę, że m asz p o d w iązan ą?
— E 1 koń m nie kopnął, i to w łaśnie w tak ie 

głupie m ie js c e .. .

&

Z teki defraudanta.
( P o ś w i ę c o n y :  K łosow sk im ,  Milkowskim et tutti guanti. 

Z n i k ły ,  j a k  rój lo tnych  m arzeń ,

Z n a w c a  s z tu k i.
— T y , Kocia je s t p rzy  balecie ty lko  a trzym a tak i 

w spaniały ekwipaż.
—  Ba, g d y b y ś ty  wiedział, jak ie  ona ma niezmor

dowane nogi!

ie s s a l u  chwila — 
Z n ik ły  d la  mnie n a  c s a s  dl;

t, m o t y l e u !xi no to we
o

$ u ż  • nie d la  mnie t r y s k a  te ra s  
Sdrój. s z a m p a n a  s lo ty  — 
nie d la  mnie o ly s s c s ą -  te ra s  
j e d w a b n e  trykoty!

D ^iedyś sn ó w  sie bede bawić 
T T ś r ó d  grona bachan tek l?

D^iedyż s n o w u  bede królem
T y c h  nocnych b i r b a n t e k ? , . .

N A D E S Ł A N E .

2NTa.jls-p_;i:e £Lsfa.lt©-'*7-a.2a.e

P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E
z filcu angielskiego i kauczukowe

s t a l e  n a  s k ł a d z ie .

Carbolineum, lak ie r  dachow y destylow any etc. etc. 
Rury steingutowe i tak ież rynny nie ulegające zniszczeniu 
(po cenie rynien  cementowych), posadzka s te in g u to w a  

cem entow a i szklanna, k link iery  wjazdowe do podwórz. 
stajen, na chodniki i do sieni wjazdowych.

W szelk ie  a r ty k u ły  budowlane i nowości techn iczne .
N a j t a ń s z y  i n a jw ię k s z y  s k ł a d  pod  f i r m ą :

Fr. IMiossoczy &  St. Dytlarski
Telefon 202. K raków , B racka 5 Telefon 202

N A J T A Ń S Z Y  i N A J L E P S Z Y  Ś R O D E K .  T

D O  P R A N I A  , p l (
BEZ MYDŁA, PROSZKÓW t | y  \  | x

G R Y Z Ą C Y C H

i d o T E P I E N I / U  A K U T w™ a. T Ę P I E N i / u  A K U ;

P R Z E T R Z Y M U J Ę

| \  iN IE 0 0P U X Z C Z A ,P R Z Y  LUDZIACH,
l  l f  j f  1 ^  i w  ŁÓŻKACH, P C H E Ł ,  P I  U S K I t W .  i h p .

\ DO ST A G M O Ż N A  w  KRAKOWIE 
WEWSZYSTKICH POWAŻNYCH KATOLICKICH HANDLACH,

T s y  n a  s a w s s e  s n i k l y  d l a  m n ie  

O r a m p a n  i . p ó ł ś w i a t e k ?

T sy  j u ż  nic mi n ie  z o s t a ło

D ^ r o m  w i ę z i e n n y c h  k r a t e k !  . . .
T en  Sam .

w
Z Ł O Ś L I W A .

Pokojówka: Daj mi panicz p o k ó j! Jakby tak  ta tko  
nadszedł, to byłby jeszcze kij w robocie...

Panicz: No, przecieżby cię n ie uderzył?
— Mnie nie, ule panicza...

Zdrowe wody.
— Jaka w oda lepsza, panie konsy liam i — karls- 

badzka, czy szczawnicka?
— Obie są bardzo dobre - -  ty lko ich pić nie 

trzeba .

W r ó b e l  g ó r ą !
( P o u c z a j ą c a  b a j e c z k a  d la  g r z e c z n y c h  c h ło p c z y k ó w ) .

Ju rny  w róbel z czarną  ła tką  
Upędzał się za dzierla tką,
I słowik do niej się palił :
A chcąc ryw ala odsądzić,
Czułość sw oją przed n ią  chw alił: 

»Nigdy n ie  znam  co tó  zdradzić,
Zaw szem  był dla c ieb ie stały.
Te ci p ien ia  będę nucić,
K tóre bogów zachw ycały,
Z tobą  się chcę cieszyć, sm ucić,
I wszystko z ro b ię , bym  tw e serce zyskał*. 
A j a  — rzekł w róbel — będę. .ciebie śc isk a ł* ! 

I zaraz  spór rozsądzony :
W róblow i kazano  zostać,*!■ ‘
Słowik z głosem — odpędzony.

Otóż kobiet naszych postać*
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BAZAR 
LIPIŃSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. Szewska L. 15,
p o s ia d a  na  s k ł a d z i e  s t a l e

W S Z E L K I E  T O W A R Y  M O D N E
M Ę Z K 1 E

j iko t o :
b i e l i z n ę ,  k r a w a t y ,  k a p e l u s z e ,  r ę k a w i c z k i ,  l a s k i ,  
p a r a s o l e ,  o b u w i e ,  k a lo s z e ,  k o s z u l k i ,  p a s k i  i  c z a p k i  

d l a  t u r y s t ó w .

W I E L K I  W Y B Ó R

P R Z Y B O R Ó W  S Z K O L N Y C H  i K A N C E L A R Y J N Y C H  
papiery pod torty, atramenta, farby, obrazy, ramki. 

S Z T U C Z N E  O G N I E ,  POKOJOWE i OGROOOWE.
K w i a t ?  d e k o r a c y j n e  i Wi e ń c e .

Z A B A W K I .  KUFRY PODRÓŹIE.
I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E .

B a z a r  p r z y j m u j e  o b r a z y  d o  o p r a w y  w  r a m y  i sz k ła .

W ykonu je  także

B IL E T Y  W IZ Y T O W E  L IT O G R A F O W A N E  
100 s z t u k  za 1 z ł r .  1 0  c t . ,  k a r to n  b a rd z o  ła dn y .

Z w raca się uw aga n a  w ystaw ę w  sienach , ceny  
tow ary  uw idocznione. 

Z u a i n o w i e z i i s i  •u .s łs -a .te e z n .ia , 0 d .-w ro t2n.ie. 
^  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

dr* A  .4 .  A  A  Az A

Aptekę p. Arnolda R eifera
„pod złotą  g łową"

w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  13
n a b y ł e m  n a  w ł a s n o ś ć  i polecam się;łaskaw ym  względom Szanownej P. T. Publiczności. 
Długoletnia praktyka w kraju i zagranicą i ru tyna w zawodzie dają gwarancyę wzorowego

prowadzenia apteki.

A pteka z a o p a t r z o n a  w na jnow sze  środk i leczn icze  k ra jow e  i z a g ra n ic zn e .
Konwersacya (oprócz krajowego języka) także w języku francuskim , angielskim i niemieckim.

Z  p o w a ż a n ie m

M ik o ła j P r o ń ,  aptekarz.

S t f -
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Przyrządy i przybory 
fotograficzne 

po cenach konkurencyjnych

BOG-ATO ZAOPATRZOKY SKŁAD

Kupujcie

plac Wszystkich Świętych nr. 1
róg ulicy Grodzkiej.

Pod względem dobroci i taniości 
jego towarów, żadna firma z tutejszych 
nie jest wstanie z nim  konkurować.

HM

fA. Friedmann’s  
Etablissem ent!

P— ■— — —— — —— —

K R A K Ó W
ulica Zielona L. 1 ^. 

W YSTĘPY

pierwszoraiiycli artystów i artystek
c o d z ie n n ie  z  o d m ienny m  p r o g r a m e m .  

Restauracya na miejscu. - ą m

FABRYKA CUKRÓW DESEROWYCH 
A. NOWIŃSKIEGO

w Krakowie.
Hf$i u l i c a  B r a c k a  L .  £5. f|

EMANUEL FREY
W PODGÓRZU

fabryka rosyjskich sardynek i głó
wny skład śledzi.

JÓZEF REICH
-Fabryka korków, oraz skład kapsli 

.metalowych do flaszek 

Kraków, ulica M ostowa L. 4.  

Zakład kamieniarsko-rzeźb arsui

pod zarządem  JÓZEFA KULESZY
w Krakowie, ,  ul. Rakow iecka  vis a  vis  c m e n t a r z a

..poleca wielki wybór gotowych pomników.

FABRYKA

CUKRÓW DESEROWYCH
i CZEKOLADEK

ALEKSEG-0 TROCZYKSKIE&O
w e  LWOWIE

S W  P a s a ż  ZEIa^o-sncisiiia. i - i . n..

G A B R T S L S K A

G A 1 R T E Ł S K A

F. Lord, Kraków
ulica Floryańska L, 55.

SKŁAD MASZYN, KAMIENI MŁYŃSKICH,
o r a z  NARZĘDZI i PRZYBORÓW TECHNICZNYCH

poleca swój

S k ład  RoWeróW
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k

o r a z  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  i c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h .  
FACHOWY WARSTAT REPARACYJNY.

CONCORDIA
i s t n i e j ą c y  p r z e s z ło  50 l a t  w K ra k o w ie ,

ulepszony podług:.teraźniejszych w ym agań, posiada 
w i e l k i  wy  h o r  t r u mi e n  m etal wych i drew nianych, 
w i e ń c ó w  z e  s z t u c z n y c h  kwi a tów ,  K a r a w a n y  dla 

dzieci i dorosłych, p o w o z y  i k o n i e  do wyboru. 
Na żądanie -wysyła karaw an z zaprzęgiem  i służbą 

w liberyi hiszpańskiej.
(Faktorów  i natrętn ików  nie u trzym uje).

Zamówienia i składy 
przy ul. Zw ierzyn ieck ie j  Nr. 3 0  w K rakow ie

J. K .  P Ę K A L S K I ,
właściciel zakładu.

Poszukuje  
s ię  do kupna

majątku
ziemskiego

w  oko l icy  
K r a k o w a .

Adres :

Adm inistracja
„Bociana14

„M ają tek 11.

R I K “j j i l  V I h i a
Fabryka pude łek ,  tutek cygare tow ych  i w yrobów papierowych

W . B E Ł D O W  SK IE G O
— —  H f *  w Krakowie, ulica Poselska L. 20.
poleca znane ze swej dobroci tutki cy g a re to w e  „NORIS" jako też tutjki z najlepszej bibułki „MAIS". Przy

zakupnie wyraźnie proszę żądać tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź".

do ty ton i 
lekkich

Dla łatw ego w yboru tu tek , polecam
T u tk i „M ais Numa“

„ ..Mais Albert"
B iałe  „Noris*4 

Tutki „Mais VYallis“ 1 do ty ton i 
„Mais de Parts** j -.-^d.-moc..

Zwracam ufaagę na tu tk i „M a is" , gdyż 
są znakom itej jaliości.

Do nabycia w trafikaeh i handlach.

HANDEL GALANTERYJNY

.3 A A  13 A  .1 K 13 A
w  K r a k o w i e ,  ul .  G r o d z k a  L. 10,

poleca
bronzy, w y r o b y  a r t y s t y c z n o - t o k a r s k i e  w łasnego w yrobu, ja - 
k o to : kule bilardow e, kije, cygarniczki, cybuchy, fajki, laski, 
parasole, portm onetk i, arcabyj .szachy, dom ina, k o m p l e t y  p r e -  
f e r a n s o w e  oraz w s z e l k i e  p r z y b o r y  b i l a r do we .  — Kule bi lardowe 

kompozycyjne,
W ykonywa wszelkie reperacye w zakres tokarstw a  wchodzące.

Z a stęp s tw o  sprzedaży  k a r t  d o  g r y
firmy Ferd.  Piatnik i Synowie w W iedniu .

S u m ie n n a  p r a c a  i  r z e t e ln a  o b s łu g a  S z a n o w n y c h  g o ś c i  z w a lc z ę  
w s z e l k a  k o n k u r e n c y ę  o bcą .

PROSZĘ ŻĄDAĆ
n o w y  b o g a t o  i l l us t rowa ny

cennik
aparatów  i przyborów  fo to

graficznych 
fum y

AR TOKI LARISCH
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L. 16.

Utrzymuje na składzie* 

także i wie lkijwybór  row erów .  *^e

W sze lk ie  
najtrudniejsze  

naprawy

Maszyn do szycia
i Rowerów

w y k o n u je  s ię

najzdolniejszymi specyalistami
po

c e n a c h  aaislsiicłi. 

w g łó w n y m  sk ład z ie

m a s z y n  d o  s z y c i a  i r o w e r ó w

M .  N i E M E T Z ,
KRAKÓW, Su k ien n ice  L. 3 0

poleca Szan. Publ. swój

ZAKŁAD 0PTYCZKY
O kulary , zwikiery, lornetki dam skie, 

najlepsze szk lą  diafragm ow e 
i zwykłe. .Lornetki teatralne, szkła 
powiększające, ciepłomierze baro

metry i t. p.
Z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s ig  f r a n k o .



MA ULICY.
— Litosierna osobo, ofiaruj też na chleb bidnej 

sierocie, której mąż nie może ani wychodzić ani za
pracow ać n a  kawałek chleba?

— A cóż mu to?
— Od m iesiąca siedzi bidocek w krym inale...

st

Echa z  Grecy i.
K ażdy z Greków szedł wesoło 
N a tureckie ziemie,
Myśląc, że wnet będzie gościem 
W  sułtańskim  haremie.

Ale teraz posmutniały  
Ich wesołe minki,
B o w haremie zamiast Greków 
Zagoszczą . . . G reczynki! . . .

L orenzo .

T y lk o  z p rz y z w y c z a j e n i a .
— Bój się B oga! taka młoda dziewczyna i już 

m asz kochanka ?
— E. proszę pani, to nie z potrzeby, ino z przy

zwyczajenia.

Jakie rogi od żony spraw iają mężowi przyjem ność?
Pi-rogi.

Także Aforyzm.
— Są redaktorow ie, którzy nie 

wiedzą co robić ze swoją wol
nością, dopóki ich n ie w sadzą na 
s z e ś ć  t y g o d n i .

Kusiciele ludu.
Pan Sm olarz . . . literat 
Od siedmiu boleści —
N apisał bzdurstw różnych 
Mozę z e . . .  trzydzieści.
B y  dowieść mądrości 
Z ada ł sobie trudu  ~
K ropnął sobie sztukę :
„Kusiciele ludu*'.
I  tak był przejęty 
Swojej sztuki s iłą ,
Ze dzieło to ponoś 
Mózg m u pokręciło!
Lecz cóż się z  tem stało 
Co tak machał z  trudem ? . . .  
„K usic ie li1*. .  . djabli wzięli 
A  lud  — został lu d em !. . .
Sens moralny zatem 
Z  tego się wywodzi —
Niech pan Sm olarz pisze —
N am  to nic nie szkodzi! . . . .
Lecz przysłowie pow iada:
Co doktor — to nie go larz. . .
Niechże ludu nie kusi 
Więcej* już pan S m o l a r z .

Bocian.

$
v\

Aforyzmy o kobiecie .

B U R Z A
S O N E T .

Cisza. Niby spokojna w koło atm osfera:
Spokojem mojej żony świeci się oblicze,
Lecz ja  n a  spokój żony od daw na nie liczę,
Gdy teściow a wciąż na m nie z ukosa spoziera.

Cisza . . .  a wtem teściow a paszczękę otw iera —
1 zagrzm iało: »Mój panie! W iedzieć sobie życzę, 
Czy m a córka m a nosić pęta niewolnicze 
1 znacz \ć  w pańskim domu nie więcej od zera?*

A potem jakby jak iś huragan szalony 
Z szybkością błyskawicy leciały jej słow a:
»Mąż, żona — miłość, zdrada — guldeny, korony...*

Trzy godzin bez spoczynku szalała teściowa,
Aż w końcu rzekła groźnie, dawszy mi policzek: 
>Twej żonie trzeba małpo, nowych rękaw iczek L .

L o ren zo .

Nie uciekaj!
Nie uciekaj przedem ną dziewko urodziwa,
Serce moje nie stare, chociaż głowa siw a;
Choć u m nie broda siwa, jeszczem  nie zganiony : 
Czosnek m a głowę białą, a ogon zielony!

W  kasami.
P u łko w n ik : Poniew aż w pułku moim ludzie za 

często się upijają, nakazuję przeto, aby każdy, który 
się upije, na .drugi dzień sam mi to osobiście zam el
dował. Rozumiecie!

N a drugi dzień.
lnfanterist Szm irus: (zataczając się): Melduję p o - 

l-słuszn ie  pa-a-n ie  pu-puł-kow niku-ku, co ja -ja  byłem 
wczoraj p i-p i-ja-a-ny.

Pułkownik: Dobrze — ale ty i dzisiaj jesteś p i
jany  -  zataczasz się!...

Szm irus:  A -a-to-o o-o-tem , to-o ja -a  będę zno- 
ow u-u ju tro  panu pu-uł ko-o-w ni-ko-ow i meldował...

Sielanka.

i ciebie kuzynku nie rozmarza ta cudowna ol 
— Owszem, tylko obawiam się, aby mię zanadto nie rozmarzyła . .  .

Podziękowanie.
Będąc od kilku lat kom pletnie łysym — kupiłem, 

słoik pom ady n a  porost włosów u p. Ihnatow icza.
Obecnie mogę śmiało stw ierdzić zadziw iający jej 

skutek, gdy bowiem posmarowałem nią stary i kom 
pletnie wytarty mój tłomok cielęcy, przezem nie do po
dróży używany, przez jedne noc wyrosły na nim włosy.

Środek ten polecam zatem  wszystkim, jako  zupeł
nie pewny, co też własnoręcznym stwierdzam  podpisem.

Barnaba Łysouski
ob /m ite l ziemski.

N a g r o b e k  p i j a k o w i .
Tu leży pijak sławny, a gdy na sąd wstanie, 
Spytany: co wżdy czynił? rzecze: »piłem Panie!*

&

Żywot „Humorysty".
W W iedniu ujrzał światło dzienne. 
Tam  młodości spędził czas 
I, że szczęście bywa zmienne, 
Poznał tam już  pierwszy raz.

A gdy tu, był bliski dan ia*  
(Mniejsza o to czem i gdzie)
»Zrobił wytyk* do Poznania 
Gdzie mu także było źle.

Do Krakowa przybył potem,
By wraz z tuszą nabrać  sił,
Bo dokładnie wiedział o tem,
Że tu każdy . . . „mędrzec* tył !

Stąd do Lwowa szedł wesoły 
C hcąc-sam  spraw dzić frazes ów, 
Że. kto pod kim kopie doły.
Sam najczęściej wpada w rów!

A dziś śpiew a „gorzkie żale", 
Snując dalej żywot swój 
W ciemnej celi — w krym inale 
W aresztancki ubrań strój !. . .

Lecz za tyle jego zbrodni 
Wyrok był łagodny w prost: 
Dostał bowiem s z ś ć  (ygolni 
I co piątku ścisły post!

T o lsk i.

Tradycyę najw ięcej szanują kobiety i dlatego je 
szcze w późniejszym wieku zaliczają się do płci pięknej

*
Kobieta pow iada do mężczyzny: Pozwalam  c i  

w s z y  s t k o  robić, c o  j a  c h c ę !
Tak-to  wygląda nasza wolność.

Kobieta je s t koroną stw orzenia, ale — cierniową.

Gdyby Ewa nie była w raju  znalazła owego zdra
dliwego jab łka byłaby to samo zrobiła —z winogronam i.

*
Łzy kobiety spływają zwykle do portfelu mężez zny.

Rozgniewaną kobietę łatw iej przeprosić pocałun-
w.

W T E A T M E  LETNIM .
— I cóż ty powiesz na ten dekoltaź tej. prim a 

donny?

~W ytłómaczył.
— Litościwa osobo, choć centka dla bidnego k alik i!
— A cóż to ?  W czoraj kulałeś dopiero na praw ą 

nogę a dziś znowu na Ićwą kulejesz?
— A, bo mi tam ta ścierpła w ielm ożna osobo!

i#

B I L E T  M I Ł O S N Y
znaleziony u pensyonarki.

Miłość w sercu — m iłość w oku -- 
W ięc we środę — tak o zmroku,
Na plantacyach — w samym dołku —
Bądź z pewrU^-ią mój aniołku!

$

Ciekć e pytanie.
K o n k u r e n t :  (L - A m  się prosić o rękę  pańskiej

E nfant te r r ib le .
4-roletni Bolcin. Mamciu, a kto to psinosi m ałe 

dzieci, ci ten pan doktól?
— Tak Boleczku.

A śkąd on biezie te dzieci ?
— Bozia mu daje.
— Aha!  telaz ju ż  wiem! Jak potem  te dzieci 

ulosną, to je  doktól znowu Bozi odsyła...

W biórze małżeństw.
— Dziwi mnie bardzo, że pan możesz mi pro

ponow ać tę pannę, kiedy ja  słyszałem, że o jc ie c  jej* 
jakoś źle skończył... podobno się pow iesił?...

— Ależ broń Boże proszę pana, pocóżby on się 
miał wieszać — to tylko jego w sądzie pow iesili..

■VSiła przyzwyczajenia.
1 ’ vści, c h o ć b y  p ó łceo

Jeb ' mam pięcioro dzieci . .
Doktór. Pokaż język;! ■


